
W ^chodjsi n a  ■wtorek, czw artek i sobotę 2 dodatkiem  
religijnym p. t . : „N auka K atolicka11 i z dodatkiem 
bumoryetyczno-satyxycznym  p. t . : „Zw ierciadło11. Przeci- 
p& ta kw artalna na poczcie i u  listow ych wynosi 1 mr. 
60 fen. a  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polaki® zapisany je s t w  cenniku pocztowym pod li­
terą, T , nr- 106. — W  księgam i w Bochum 1 mr. 25 f. 
e .t odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

y S* F R A 6 U  J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone- przed inseratam i 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłumaczenie z obcych języków  na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, D rukarni 
i K sięgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zw raca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

i , Bochum, sobota, 7 lipca ISS4. Rok 4.
R e d a k c ja ,  drukarnia, i księgarn ia  znajdu je  się p rzy  M althesers trasse  17a na  dole. — A d res :  W ia ru s  Polski, Bochum. ------------

Rodzic© polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, ezytać i pisać po polsku! Kie 
Jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
Łióemezyć się pozwoli!

Jeszcze można odnowić przedpłatę
ust trzeci kwartał.

Płaci się za „ W ia r u sa  P o ls k ie g o 44
wraz z „P o s łań cem “ („N auką  K ato licką14) i 
„Zwierciadłen® na poczcie i u  ajentów 

I in 5 0  fen . n a  k w a r ta !
a z odnoszeniem do domu 25 fenygów więcej.

Nowi abonenci, k tórzy nadeszlą nam  kwit 
i pocztowy, otrzym ają b e z p ł a t n i e :  początek  
! powieści p t . : „Tajem nice Afryki®, wszystkie 
i numery „Posłańca® od nowego roku oraz 

wszystkie w ydane dotąd num ery „Zwierciadła®, 
o ile zapas starczy.

P o la c y  iia  o b c z y ź n ie .
Z gasło  w ieczne św iatło

w kościele poklasztornym  w Bochum, w  któ­
rym ksiądz polski odpraw iał nabożeństwo dla 
Polaków, w którym przed czterema zaledwie 
miesiącami staraniem ks. dr. L issa  odbyła  się 
dla nich rnisya. Czy podczas tej misyi, kiedy 
czterej kapłani polscy głosili zbiegającemu się 
z całej W estfalii  i N adrenii ludowi polskiemu 
słowo Boże i nieśli s łow a pociechy w konfe- 
syonale, czy w tenczas mógł kto przypuszczać, 
że ta w spania ła  św iątynia  za niewiele tygodni 
opustoszeje, że osierocieją w  niej ołtarze, 
dzwony zamilkną i wieczne światło zagaśn ie?

Czy pobożni Polacy' katolicy, którzy przed 
tygodniem jeszcze modlili się przed obrazem 
Najświętszej P a n n y  Nieustającej Pomocy', m o­
gli myśleć, że dziś nie będzie im wolno spie­
szyć do tego źródła ła sk i?

Niestety, stało się, czego nikt nie przeczuł 
ani nie przewidywał. Kościół klasztorny, 
zwany przez Niemców kościołem Polaków, 
ponieważ im tylko służył, dziś stoi bez użytku 
— szczelnie zamknięty. Czy na długo ? Nikt 
tu na to zapytan ie  nie umie odpowiedzieć, ale 
dozór tego kościoła widocznie przewiduje, że 
będzie on stał pustkami, dopóki nie wrócą 
0 0 .  Redem ptoryści,  bo nie tylko wszystkie 
sprzęty kościelne i cenniejsze posągi umiesz­
czono w  miejscu bezpiecznem, lecz naw et ko­
sztowne wota, jak ie  dziękujący za doznane ła­
ski wierni ofiarowali Najświętszej Pannie, 
zdjęto, aby  je  uchroniń przed  ręką  święto- 
kradzką.

Z powodu takiego opuszczenia świątyni 
Pańskiej zasmuceni katolicy niemieccy a Polacy 
łzy gorzkie leją, ilekroć spojrzą na tę  w spa­
niałą wieżycę ulubionej świątyni bo ona im 
przypomina ich sieroctwo. Oj, płaczcie, ko­
chani Rodacy, bo macie pow ód do płaczu. 
Serce się ściska na  samo wspomnienie, że tyle 
tysięcy w iernych i przywiązanych do kościoła 
katolików polskich, chcąc oczyścić się z grze­
chów dziś, za przykładem  głuchoniemych, zm u­
szeni porozumiewać się ze spowiednikiem na 
migi.

Ciężka je s t  dola ludu polskiego na  obczy­
źnie ale głód duchowy, brak  polskiego k a p łan a

czyni ją  stokrbć smutniejszą. P ro śm y  Boga, 
aby czas sieroctwa i doświadczeń nie trw ał  zbyt 
długo !

O k s ię d z a  p o lsk ie g o
s tarać się jes t  przedewszystkiem rzeczą prze­
wielebnych księży proboszczów, którzy mają 
P o laków  w parafii. Niechże tedy R odacy zwrócą 
się z odpowiednimi przedstawieniami do tej 
pierwszej instancyi.

J e s t  zasadą kościoła, że ludowi głosić na­
leży Słowo Boże nie w  języku „zrozumiałym od 
biedy-4, lecz w  n a jzro zn m ia lszy m . T ę  za­
sadę  często przypominały gazety  katołicko- 
niemieckie wałcząc w obronie katolickich 
Niemców w Ameryce, k tórym  ks Biskup I re ­
land usiłował odebrać nie kazania  lecz tylko 
szkoły niemieckie.

D la Polaków  wszystkich bez w yją tku  
najzrozumialszym językiem jes t  bezsprzecznie 
polski. Co więc Niemcom w  A m eryce p rzy ­
znaje słuszność, tego nie może Polakom  w dy -  
eeezyi paderbornskiej odmówdć sprawiedliwość. 
S tałe  duszpasterstwo polskie należy się P o la ­
kom w7 tych  stronach tem więcej, ze względu, 
że nie są oni tu, jak  Niemcy w Ameryce, 
przybyszam i z obcego państw a  lecz, na równi 
z katolikami niemieckim:; poddanymi króla 
pruskiego i cesarza niemieckiego, zarówno 
z Niemcami p łacą podatki rządowe, gminne i 
kościelne i pełnią wszelkie powinności.

Nie przychodzą też Polacy w te strony' 
z kaprysu  lecz z konieczności wytworzonej 
przez Niemców a przedewszystkiem przez rząd 
pruski. G dyby  nam Niemcy za pieniądz i 
przez nas złożony nie wykupywali ziemi, gdyby 
przy pomocy rządu  nie zagarniali wszelkich 
gałęzi zarobkow ania  po naszych miastach i 
wioskach, gdyby urzędy w  ziemiach polskich 
obsadzano Polakam i, miałby lud w domu co 
jeść  i nie w ędrow ałby  na obczyznę. Ale dziś, 
czy lud m a z głodu um ierać? W ydziedziczony, 
w yję ty  niejako z pod praw. pozbawiony do­
brodziejstw, z jakich  korzysta ją  Niemcy, lud 
polski zm u szon y  jes t  szukać chleba po 
świecie.

S a k so n ia  i" W e stfa lia  to  lEląjako 
n ie m ie c k a  S yb erya , do k tó r e j  rzą d  
lu d z i aa  ic h  p o lsk ie  p o ch o d zen ie  w y­
p ęd za  — tak  samo, jak  M oskale do swojej — 
na czasowe lub dożywotnie osiedlenie, do pracy 
w  polu, w' zak ładach  przem ysłow ych lub po 
kopalniach. K iedy M oskwa u trzym uje  dla w y­
gnańców syberyjskich polskich duszpasterzy, 
nie powinni Niemcy tego samego dobrodziej­
s tw a  albo raczej p raw a odmawiać Polakom  w 
W estfa li i  i Saksonii. W ła sn y  interes nakazuje 
tutejszemu społeczeństwu aby zapewniło P o la ­
kom dostateczną opiekę duchowną, bo jeżeli 
z pośród tych opuszczonych i zaniedbanych 
biedaków wyjdzie, czego na razie nie p rzypu­
szczamy, jak i Cesario Santo, da on się we 
znaki przedewszystkiem Niemcom i będzie nie­
jako biczem Bożym, karzącym  ich za krzyw dy 
w yrządzane Po lakom  w' kra ju  i na obczyźnie.

P ra w d a  i  „O ręd o w n ik 44
w  takim do siebie znajdują się stosunku, jak  
słońca promienie i nocne ciemności. Gdzie 
p raw da  i uczciwość, tam „Orędownik® miejsca 
nie zagrzeje, a gdzie „O rędow nik4- się w k ra ­
dnie, tam  w  ślad za nim szerzy się fałsz, 
kłamstwo i zdrada. Bez k łam stw a „O rędo-  
downik4- istniećby nie mógł. J e s t  to już jego

choroba, którą  z kleptomanią czyli obłędem 
złodziejskim porównaćby można.

Jak  ludzie obarczeni chorobą złodziejską, 
nie zważają  wcale, czy ich kto nie śledzi, tak  
dotknięty obłędem k łam stw a „O rędow nik44 
szerzy swe fałsze często tak  niezgrabnie, że 
ślepy na nich ła two się poznaje.

P o jaw ia ją  się rip. p lakaty  zapowiadające 
wnec polski w Herne, w lokalu tamtejszych 
demokratów. N a  plakacie nie by ł podpisany 
ani jeden z pośród zwołujących; naw et firma 
drukarni nie wymieniona, a papier podobny do 
tego, na jakim  drukuje się berlińska „Gazeta® 
socjalis tyczna. Ponieważ wiec nadto nie za­
powiedziany w  żad n ej polskiej gazecie, bliska 
jes t  obawa, że to robota  socjalis tyczna. Czy 
pismo katolickie i polskie, czy pismo służące 
ludowi polskiemu na obczyźnie może w obec 
tego milczeć?

„W ia ru s  Polski® wychodząc z założenia, 
ż e : „Tylko ludzie przewrotni, tylko ludzie o
nazwisku zbańbionem pracują  skrycie i boją 
się jaw ności,4- w oła  w numerze 7 1 :  „R o­
dacy! N ie p o zw ó lc ie , aby n a jem n icy  
ciacha c iem n o śc i k a la l i  s ła w ę  W a szą !44

Zresztą daliśmy Rodakom w tymże nu­
merze taką  oto prak tyczną ra d ę :

„ J a k  zachow ają  się wobec tego wieca P o ­
lacy katolicy? N iech  n a ń  R od acy  z K e r ­
n e  i  o k o lic y  p o sp ie sz ą  j a k  n a jlic zn ie j ,  
niech z pośród siebie w ybiorą  przewodniczą­
cego i uchwalą następnie, co uznają za stoso­
wne. Będą mieli także możność uchwalenia, 
kto ma, a kto niema głosu otrzymać. G dyby 
zwołujący wiec nie pozwolili w ybrać  przewo­
dniczącego, n a leż y  p rzec iw  ta k ie m u  n a ­
d u ży c iu  g ło śn o  zaprotestow ać® .

Z tego w ynika  jasno, jak na dłoni, że 
przeciw wiecowi nie występowaliśmy ani po­
średnio ani bezpośrednio, lecz owszem starali­
śmy się, aby ten wiec miał przebieg odpowia­
dający honorowi Polaków  na obczyźnie. Mie­
liśmy do tego praw o najzupełniejsze, a p raw a 
tego odebrać sobie nie pozwolimy', i nikt nam 
odmawiać go nie powinien.

Inaczej sądzą prorocy od „O rędow nika-.  
Zasadnicze nasze oświadczenia, które pozosta­
ną praw-dą niezłomną, poczytali oni za obrazę 
czci nieznanjmh nikomu członków komitetu, a 
„Orędownik-4 zaalarm ow ał świat, głosząc, iż 
„ W iaru s P o ls k i44 od m aw ia  tu tejszym  
P o la k o m  p raw  p o lity c zn y ch  i za b ra ­
n ia  zw o ły w a ć  w iece . Czyż tak bezczelne 
kłamstwo nie otworzy oczu naw et najgorli­
wszym zwolennikom ..Orędownika44?

Swoim zwyczajem świeci nam „O rędo­
w nik- i przy  tej okazyi w  oczy k o n s ty tu c ją  
pruską, choć pod jej osłoną ukuto cały łań ­
cuch ustaw  na wytępienie polskości. Ale jako  
bezsprzecznie najstarszy „P ru sak  polskiego j ę ­
zyka", jako najzasłużeńszy obrońca szw arc-  
wajserskiego sztandaru, a zarazem właściciel 
drukarni powinien „O rędow nik44 znać także 
pruską ustawę prasową, k tó ra  w paragrafie 6 
przepisuje, iż wszelkie druki m ają nosić firmę 
drukarni, z której wyszły. Jeżeli p raw dą  jest, 
że ów plakat wiecowy w yszedł z drukarni 
„Orędownika-4, możemy mu powiedzieć, iż za 
zaniedbanie obowiązków w skazanych  ustaw ę 
prasową, zasłużył on, aby mu dać z pół 
kopy b a tó w ,  bo naraził on lekkomyślnie 
na nieprzyjemności, a może naw et na kary  

| swych wdasnych przyjaciół.



W I A R U S  P O L S S . L

Zle się dzieje z „O rędow nik iem 14. Obłęd 
kłamstwa, jaki go opanował, a zarazem  dziwna 
nieprzytomność umysłu i zupełny brak pamięci, 
mogą mu smutną zgotow ać przyszłość. R a ­
dzimy „Orędow nikow i", aby sobie zawczasu 
kupił  podręcznik księdza K neippa i zaczął 
zlewać się zimną w odą —  boć przenosić re -  
dakcyę „O rędow nika-4 do Owińsk na kuracyę 
radyka lną  zapew ne zby t  niedogodnie.

B rzy d k o  so b ie  p o s tą p ił
ten P o lak  z Gelsenkirchen, k tóry fałszując pod­
pis wiceprezesa Tow arz . św. F ło ry an a  nade­
słał nan ii kłamliwy inserat, zapow iadający  ty ­
dzień wcześniej poświęcenie chorągwi wym ie­
nionego tow arzystw a  i zapraszający  na tę 
uroczystość tow arzystw a  sąsiednie. R edakcya  
„ W ia ru sa  Po lsk iego44 poznała  się na oszukań- 
stwie i oszczędziła T ow arzystw u  św. F io ryana  
przykrości a Rodakom  zaw odu ale fałszerz, 
k tórego nazwisko dziś już  znany, pozostanie 
fałszerzem t. j. c z ło w ie k ie m  bez c z c i i  
w ia ry . Juz  to przeciwnicy nasi, k tórzy  nas 
chcieli ubrać  w kłamstwa, ja k  „W ielkopolan ina44 
ubrano w osławione „wilki trzemeszeńskie44, 
nie mają szczęścia bo ani raz nie potrafili 
nas wywieść w pole, choć tyle  nam nadesłali 
l istów z fa łszowanym i podpisam i w iarogodnych 
Rodaków . Nie bito nas w ciemię, więc r a ­
dzimy tym panom  zaprzestać  brzydkiej roboty  
bo inaczej mogą się spotkać z prokuratorem. 
D zban  tak  długo wodę nosi, aż się ucho urwie 
a nasza cierpliwość ma granice.

L i s t y .

D o n o szą  n am , ze w pewnem to w arzy ­
stw ie trzej członkowie tow arzys tw a  wyprawiali 
takie  burdy , że ich tow arzystw o  wykluczyć 
było zmuszone. B ardzo  to smutna nowina, bo 
jakże  Niemcy mają szanow ać P o laków , kiedy 
niektórzy z nich zachowują się. ja k  gdyby r o ­
zum stracili. Czy niektórzy R odacy  chcą, aby 
słowa powiedziane o nich do ks. dr. L issa  
w szyscy Niemcy uważali za słuszne? K to  chce 
w tow arzystw ach  polskich aw antury  w y p ra ­
wiać, niech do nich wcale nie wstępuje. J e ­
żeli zarząd żyje po katolicku i t rzym a się pol­
skiego języka, szanuje członków, a kasą  do­
brze gospodaruje, powinni go wszyscy uczciwi 
członkowie popierać.

D ortm u nd . K iedy  tu  by ła  procesya, 
w  której uczestniczyły różne katolickie to w a-

Tajemnice A fryki.
(Ciąg dalszy.)

— Za cztery dni najpóźniej będziemy w 
Tangerze, chyba żebyś pan życzył sobie zwie­
dzić Pa lm ę, stolicę w yspy Majorki, gdzie za­
trzym ać  się mamy dla nabran ia  świeżych wi­
nogron, daktylów  i pom arańczy na stół pański. 
W  takim  razie jes teśm y upoważnieni do za­
trzym ania  się tam  przez dwadzieścia cztery 
godziny.

— Nie myślę wcale korzys tać  z pozw o­
lenia, pilno mi a lbowiem spotkać kogoś, co nie 
będzie  w ieczną zagadką... W y s iąd ę  na ląd, 
żeby zjeść jedno grono i ruszym y dalej, skoro 
dokonacie zakupów  swoich.

—  Czyś pan  już p ły w a ł?
— Nigdy, pierwszy raz  jes tem  na morzu.
—  W  takim razie, jeżeli pan chcesz uni­

knąć  choroby, zrobisz pan  dobrze, posłucha­
w szy  mojej rady.

— A  m ianowicie?
—  T rzeba  zjeść śniadanie  przed odjazdem, 

a  następnie położyć się, żeby przyzwyczaić  się 
do kołysania  morza w  położeniu leżącem.

—■ R a d a  to  niezła, zresz tą  co do pier­
wszego zgadza  się z apetytem  moim.

K iedy  A ubray  wszedł do salonu, na  tyle 
okrę tu  położonego, za trzym ał się oślniony ele­
ganckim  widokiem, jak i  wzrok jego uderzył. 
P o  obu stronach s ta ły  sofy obite jedw abiem  
i tak szerokie, że można było położyć się na 
n ich w każdym  k ie ru n k u ;  między strzelnicami 
w  burtach, szerokiemi jak  okna w domach, 
osadzone by ły  zwierciadła weneckie w  ram ach  
k rysz ta łow ych  przez całą wysokość ś c ia n y ; 
w szystk ie  inne miejsca próżne zdobne były 
w  obrazy  najsłynniejszych dzisiejszych malarzy. 
Sufit, pom alow any całkowicie, w yobraża ł  sceny 

.szczegó lne :  na p ierw szym  planie, n a  brzegu 
szerokiej rzeki, otoczonej roślinnością zw ro tn i­
kową, małe czółno, a na niem trzej biali, m u -

rzystwa. dziwili się Niemcy tutejsi, że najw ię­
cej ludzi szło pod chorągwiami polskiemi to ­
w arzystw  naszych „św. A ntoniego44 i „ Jed n o śc i44. 
P raw d a ,  ale nie wszyscy byli członkami to ­
w arzystw  bo należy do nich zaledwie dzie­
siąta część tutejszych Rodaków. Kochani R o -  
d a z y ! D la  czegóż stronicie od towarzystw, 
w  k tó rych  niejedno skorzystać można. P o ­
każcie tutejszym Niemcom, że je s t  zgoda i 
łączność między nami. bo „jedność daje siłę’4.

Zarząd Tow. św. Antoniego.
(I my zachęcamy Rodaków , aby w stępo­

wali do tow arzystw  katolicko-polskich ale n a ­
p raw d ę polskich, a nie tylko z nazwy. Red.)

H elin sted t. Tow arzystw o  św. B a rb a ry  
miało w niedzielę 17-go zm. zebranie w lo­
kalu p. Seelke. Posiedzenie  zagaił Andrzej 
Nowak, zastępca  prezesa. Szanow ny członek 
J a n  Owsianny z Offleben powiedział nam śli­
czne deklam acye: „K ość  z kości '4 i „Szanow ni 
Bracia  Rodacy, idźmy pilnie go p racy .44 P a n  
W ęsierski p rzeczytał nam protokuł z p rzesz łe­
go posiedzenia. D la  nielicznego zebrania  n a ­
szych musieliśmy posiedzenie zakończyć. Może 
się na  drugie zebranie więcej członków zgro­
madzi. N a  końcu zaśp iew ano: „W ita j  K ró ­
low a.44 P a n  N ow ak  zam knął posiedzenie s ta -  
ropolskiem pozdrow ien iem : „Niech będzie po­
chwalony Jezus  Chrystus .44

L u d w i k  Ł a k o m s k i .  sekretarz.
S eh n tie  p. L eh r te  w H anow ersk iem . 

Dnia 30. czerwca przybył do nas ksiądz polski 
i zaraz o godz. 6 po południu siadł do konfe- 
syonału i przez całą noc aż do czwartej rano 
słuchał spowiedzi. O godz. w pół do piątej 
odprawił cichą mszę św., a potem znów słuchał 
spowiedzi aż do godz. SP/z rano. Następnie 
odprawił sumę. podczas której R odacy  z Lehnde  
przy pomocy prezesa i kilku członków Town 
św. W ojciecha  z M isburga śpiew prowadzili a 
p. Kroone z Lehrte  przygryw ał. Żniwo czci­
godny kapłan miał obfite, bo około 200 osób 
przystąp iło  do Sakram entów  świętych. Im ie­
niem wszystkich  R od ak ó w  składam  księdzu 
misyonarzowi serdeczne dzięki. Niech mu P an  
Bóg da n iebo! J a n  S z y m a n e k .

P o g rz eb  k s ię c ia  W ła d y s ła w a  C zar­
to r y sk ie g o  odbył się dnia 28-go  czerw ća br. 
w P ary żu .  O godzinie 1 I - te j  tłumuo już było  
w salonach hotelu L am bert.  E kspo rtacy i  zwłok 
przew odniczył — w zastępstw ie K ard y n a ła  R i -

rzyn i m urzynka k ry ją  się w  lianach i m an -  
growach, zwieszonych ku w odzie : noc... a księ­
życ srebrzy w dali szczyty wielkiej puszczy, 
otaczającej rzekę. W  górze tej ostatniej, na 
osta tnim  planie, płonie w lesie ognisko, w  środ­
ku którego widać w płomieniach coś podo­
bnego do ludzkiej postaci. W  około ognia 
z dziesiątek m urzynów ta tuow anych  i uzbro­
jonych... a  całej tej dziwnej scenie ludzie b ę ­
dący na łódce z podziwem i n iejaką bojaźnią 
p rzyglądać  się zdają.

— Co to ma w yobrażać  ? — zapy ta ł  A u ­
bray, p rzypa trzyw szy  się obrazowi z najw ię­
kszą uwagą.

—  Byłem przy tern — odpowiedział M ’K u ­
nie z nozdrzam i drgającem i — zabiliśmy w szy­
stkich... W  owym czasie nie nosiłem jeszcze 
odzieży białych, p rzebiegałem  puszcze z moim 
panem, z M 'B uaną. z W ie rnym  i z panami, 
k tórych  odprowadziliśmy daleko... daleko, ku 
wielldm jeziorom... M 'K unie  by ł szczęśliwTy, 
M ’Kunió nie mówił dobrze językiem białych, 
nie pił wina, nie palił cygar, nie p ływ ał s ta ­
tkami, ani jeździł w ozam i poruszanym i przez 
ogień, ale miał las, przestrzeń i swój karabin... 
Ach, dobry  p a n i e ! jak  M ’Kunie żałuje tych 
c z a só w !...

W y m aw ia jąc  te w yrazy  ze łzami w oczach 
i drżącym głosem, murzyn, w  nadmiarze w zru ­
szenia, zapominając o obecności towarzysza, 
w yciągał złożone ręce ku obrazowi, ja k b y  mó­
wił do jednej z osób na czółnie ukrytem  wśród 
sitowia.

W obec tej nagłej przemiany, K aro l A u ­
b ray  zaprzestał  zapytań  swoich. P rzez  chwilę 
sądził, że pozostawiając m urzyna samemu so­
bie, dowie się nakoniec czegoś, coby  rozjaśnić 
mogło tajemnicze własne jego  położenie, ale 
spostrzegł niebawem, że z nieugiętym przeci­
wnikiem m a do czynienia, bo M ’Kunie roz­
rzewniony, również szybko przyszedł do sie­
bie, ą kiedy m łody lekarz, nieprzezwyciężoną 
p a r ty  ciekawością, zapy ta ł  go, czy pan  jego

charda  — ks. Caron. w ikaryusz jenerainy dy- 
ecezyi paryzkiej. Za trumną postępowali: ksią­
żęta  A dam  i W ito łd  C zartoryscy, ks. de Ne­
mours, hr. d ’Eu, ks. d ’Aleęon, ks. de Chartres, 
ks. Je rzy  Czartoryski, ks. Filip  de Bcurbon, 
książęta L udw ik  i Antoni O rlćans-Bragauza. 
Królowę hiszpańską reprezentow ał ks. Castro- 
Terreno , króla neapolitańskiego hr. L a  Tour 
en V oivre : z pomiędzy przedstawicieli świata 
dyplom atycznego obecni byli: lord Dufferin, 
lir. Hoyos, lir. Munster, baron  Beyens, jenerał 
N aza  A ga, hr. Moltke, hr. d ’Arco i hr. Goiu- 
chowski. Nie brakło nikogo z arystokracji.  
Szkoła Batiniolska i insty tu t panien hotelu 
Lam beśt, w ychow anice zakładu św. Kazimie­
rza  i s tarcy  tegoż przytułku, sekretarz  zmarłego 
Gadon i sekretarz  hotelu L am bert  Rustejka, 
delegaci różnych Tow arzystw , k tórych zmarły 
był członkiem, lub opiekunem, brali udział w 
pochodzie. Zwłoki pochowano tymczasowo w 
podziemiach kościoła św. Ludw ika, obok zga­
słej w roku zeszłym żony księcia W ładysława. 
N iebawem  trum na przewiezioną będzie do 
Sieniawy.

Z iem ie polskie,
* P r a s  %aeh„ W a rm ii i Maaar.
Z K a r t u s k i e g o .  N a wniosek patrona szkoły 

w  Kam ienicy p. Bogusław a G ruchałły , przysłała rejeneya 
tam że nauczyciela Szmudę Trzebiatowskiego z Donimierza 
w  pow. wejrowskim . Nauczyciel Grudziński z Silezna 
przeniesionym został do Ciechocina w W ejherowskiem .

S k a r s z e w y .  Zeszłej niedzieli chcieli jacyś agi­
tatorzy zwołać tu  zebranie socyalno-demokra.yczne. Ale 
im się nie udało, bo nie ma tu ich zwolenników, więc 
m usieli z kwitkiem  się wynieść.

— Zeszłego tygodnia zgorzały budynki gospodarza 
P . na wybudowaniu Szczodrowskiem. Zona jego chciała 
wynieść pierzyny, lecz w tejże chwili runą ł komin i byłby 
ją  zabił, gdyby nie by ła  m iała na plecach owych pierzyn.

C łn iew .  W  M łynach (Brodzkich) zachorował ro­
botnik L anatow ski na biegunkę, a może i na cholerę. Za­
rządzono już badanie na laseezniki choleryczne.

t ń r u d z ią i k .  W  niedzielą został nowy cmentarz 
przez ks. dziekana K unerta poświęcony, przy czem tenże 
po polsku i po niemiecku przem ówił do licznie zebranych.

O ls z t y n .  Służącą w  składzie p iw a u p. S. dzie­
wczynę E lfrydę P . z Egnów ka w  Ostrudzkiru znaleziono 
w sobotę rano nieżyw ą w" łóżku. Przypuszczają, że dzie­
w czyna się otruła. Jak  pow iadają, m iała się ona często 
skarżyć na głód. — Rendantow i kasy miejskiej p. Neu­
mann, który -wyjeżdża na w ypoczynek 4-tygódnrowy, 
przyznali rajcy m iejscy 300 m arek zapomogi na tę podróż. 
Pan  Neumann dostaje piękną pensyę, nadto je s t bezdzie­
tnym, więc ta  uchw ała  rady  miejskiej wielom się nie po­
dobała. Pan N. okazał sie ty le  honorowym, iż tych 300

znajdow ał się wśród białych ludzi, siedzących 
w czółnie ? usłyszał na to odpowiedź krótką 
i w  takim tonie wypowiedzianą, że dalsze ba­
dania  czyniła n iepodobnem i:

-— P a n  może je s t  tu, a  może gdzieindziej... 
P a n  je s t  wszędzie, gdzie mu się podoba...

W  tej chwili dwaj pomocnicy k ,charza 
wnosili śniadanie na p rzykry tych  półmiskach. 
C a ła  zas taw a była  ze złoconego srebra, ale 
doktor nie dziwił się już niczemu i zabrał s:ę 
ochoczo do przysm aków, sporządzonych na 
pokładzie  „ Iw o n n y 44. P o  sprzątnięciu nakry­
cia, poszedł za rad ą  M ’Kuniego i rzucił się 
na  sofę wśród stosu poduszek, mających chro­
nić go od kołysania  statku. Niebawerp lekkie 
drgania  czuć się dały, co dowodziło, że  roz­
począł się drugi okres podróży  jego. W istocie, 
„ Iw o n n a44, holow ana przez trzy  swoje czółna, 
w ydobyw ała  się z pośrodka m nóstw a otacza­
jących  ją  sta tków  rozmaitej wielkości i nale­
żących do różnych narodowości, zmierzając ku 
portow em u ujściu. Znalazłszy  się w  odpowie- 
dniem położeniu , podciągnęła  pod  pokiaa 
czółna swoje, a rozw inąw szy  białe i zgrabne 
żagle na w ia tr  przyjazny, zaczęła pruć  iaie 
morza Śródziemnego w  kierunku wysp Balear- 
skich. Z a toka  Lugduńska , tak  zwykle kapry­
śna, by ła  tym  razem  spokojna, ja k  jezioro, a 
jakkolwiek zima, za  wczesna co p raw da  je­
szcze, ow ładnęła  północą, bo P a ry ż  w  prze­
dedniu by ł już pokry ty  śniegiem, jednakże 
w ybrzeża  Prow ancy i,  oświetlone pięknem listo— 
padow em  słońcem, cieszyły się jeszcze uroka- 
kami ciepłej i wonnej jesieni. Podróżnik-no- 
wieyusz nie mógł doskonalszego wymagać 
czasu dla pierwszego oswojenia się z morzem. 
Galiota, trzym ając się blizko brzegów  i nale­
życie popychana wiatrem, sunęła  lekko po mo­
rzu z szybkością dowodzącą, ja k  dzielnym
była  biegunem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A E  U  8 P O L S K I .

marek nie przyjął. Jest to pochwały godne. — Anarchiści 
w Olsztynie! Jakiś dowcipniś dopuścił się w nocy na 
czwartek takiego figla, że na słupie w ulicy Gutsztackiej 
przylepił ogłoszenie, iż owemu urzędnikowi, któremu przy­
znano 300 marek na podróż, tak pójdzie, jak francuzkiemu 
prezydentowi Carnotowi. łs'a dole był podpis: „Anarchiści 
olsztyńscy11. Jakkolwiek to żart, ale mógłby czasem być 
nieprzyjemnym, gdyby sprawcę wykryto.

* Z  W i e l .  K s .  P o z n a ń s k i e g o .
P o z n a ń .  Zeszłego poniedziałku wieczorem utonął 

przy kąpaniu w Cybinie niedaleko łąki Monkiewicza na 
Zawadach robotnik Wincenty Tasz. Czeladnikowi piekar­
skiemu p. Ludwikowi Opaszyńskiemu udało się wydobyć 
go z wody, ale już trupem. W  wodzie raził go paraliż 
serca. Zwłoki odwieziono do trupiarni miejskiego lazaretu.

— Pan Wojciechowski, zarządzca drukarni „Kuryera11 
.złożył swe obowiązki i wyjeżdża dzisiaj do Francy i i to 
do Sienne-Oise pod Paryżem. Tam wstępuje p. W ojcie­
chowski do zakonu, który się opiekuje głównie robotnikami 
fabrycznymi, także dziećmi, ich pouczaniem i urządzaniem 
dla nich nabożeństwa i reltołekcyi. Pan Wojciechowski 
znany był od dawna w mieście nnezem jako osoba bardzo 
świątobliwa. Zona p. Wojciechowskiego udaje się ztąd do 
Krakowa i tam pewnie wstąpi także do klasztoru.

— W  trzeciej i ostatniej instancyi zawyrokował tu­
tejszy sąd nadziemiański w procesie przeciw pp. Kania-

; stemu i Gryszczyńskiemu, że cyrulikom i technikom zębnym 
nie wolno się tytułować „dentysta11, gdyż dentysta w na­
szym języku oznacza człowieka, który na uniwersytecie 
uczył się dentystyki i zdał z niej egzamin państwowy. 
Odnośną rewizyą pp. Kaniastego i Gryszczyńskiego prze­
ciw wyrokowi sądu ziemiańskiego sąd nadziemiański od­
rzucił i skazał ich na zapłacenie kosztów rewizyi.

N a  J e ż y c a c h  odbył się w niedzielę czę­
ściowy zjazd Kółek śpiewackich polskich. Na 
zjazd przybyły Towarzystwa śpiewu z K o­
ściana, Śmigla, Jarocina, Koło śpiewackie P o ­
znańskie, oraz delegacya Towarzystwa Mło­
dych Przemysłowców z Poznania.

O godz. y rano zebrali się uczestnicy zja­
zdu na  sali pana Gollana, gdzie ich powitał 
jędrnem przemówieniem p. Jakubowski, prezes 
jeżyckiego Towarzystwa śpiewackiego „Halka.“

Następnie ruszono w szeregach i pod 
sztandarami do kaplicy Elżbietanek na uroczy­
ste nabożeństwo, na którem miało się odbyć 
poświęcenie chorągwi Towarzystwa ,.H alka11. 
O godz. 10 wyszedł ks. kanonik Kubowicz ze 
mszą śvv., podczas której Towarzystwo ..Halka-1 
śpiewało na chórze. Po  mszy świętej przemó­
wił ks. Kanonik do zgromadzonych, podnosząc 
znaczenie śpiewu kościelnego, który mają pie­
lęgnować Towarzystwa śpiewackie i wyraził 
sw ą rad ość,—że ¥ o wViżySi,V, er—, .11 alka" - k ioczy  
pod sztandarem Chrystusa, przychodząc do 
kościoła po błogosławieństwo dla swej pracy. 
Poczem poświęcił kś. kanonik nową chorągiew. 
Po nabożeństwie wrócono znowu w uroczy­
stym pochodzie na salę p. Gollana, aby ztarn- 
tąd udać się do hotelu Berlińskiego, gdzie się 
odbyło zebranie delegatów. O godzinie 2 po 
południu wyruszono znów- w- pochodzie z mu­
zyką na. czele do Ogrodu Strzeleckiego na 
Miasteczku, gdzie się odbyła zabawa i poszcze­
gólne Towarzystwa popisywały się śpiewem.

Wieczorem powrócono na Jeżyce, aby się 
bawić tańcami aż do rana.

I n o w r o c ła w . IV przyszłym roku mają tutaj 
rozpocząć budowę nowego kościoła katolickiego i to nie­
daleko ruin starego kościoła Panny Maryi, który spalił się 
w roku 1851.

L eszno. Od dnia 28 czerwca odbywa się tu misya 
katolicka. Zjechało na nią kilku księży z okolicy, ludzie 
przybywają tysiącami.

R o g i / n o .  Zeszłej soboty utonął przy kąpaniu 
w jeziorze utejszem jeden z uczniów w tutejszej prepe- 
ramlce.

H r. H w ile c k a  umarła onegdany w 87 roku 
życia. Eksportacya dziś o 4 godz. a pogrzeb jutro rano 
w Kwilczu.

K s. d r . S k r z y d le w s k i przenosi się na probo­
stwo do Glesna.

* J£e S l ą z k a .  c z y l i  S t a r e j  P o l s k i .
P ie tr o w ic e .  Powstanie u  nas czteroklasowa

szkoła. Grunt pod szkołę już zakupiony.
T a r n o w ie c . Dwóch wyrostków przechodząc 

przez las rzuciło zapałkę i spowodowało tam wielki po- 
aai‘. Stało się to na wiosnę br. Izba karna w  Bytomiu 
skazała ich na 4 tygodnie więzienia.

W e s o ł a  (w pow. pszczyńskim). Mieszka tu wdo­
wa Gosiorczyk mająca już 102 lat wieku. Mimo to cie- 
®?y się stosunkowo niezwykłem zdrowiem, a niedawno 
odbyła pieszo milę drogi do kościoła w Mysłowicach. 
Mięsa pono jadała bardzo mało.

L ip in y . Córka wdowy Pilchowej, która cierpiała 
aa lul'Cze, poszła do cegielni, aby wyszorować stągwie do 
wody. -pam widocznie dostała kurczu i utonęła.

R u d a . Młoda dziewczyna z żydowskiego rodu 
została katoliczką.

Z różnych stron.
W itt en. Ztąd piszą do „Westf. ATdks- 

§• ? że w rzece Ruhr kąpią się razom chło­
d y  } dziewczęta w stroju naszych pierwszych 
■rodziców. To zupełnie tak, jak chce Bebel.

S c h o n e b e c k .  Utonął tu w Elbie pe­
wien podróżny.

B e m b i i r g -  Spadające kamienie zabiły 
w Salvayhall pewnego robotnika.

P o d  H arzem  w Neudorf wielka radość 
z powodu, że anhaltskie kopalnie ołowiu i sre­
bra, dalej prowadzić będą kapitaliści angielscy.

P o d  H a g en o w  zderzył się wczoraj 
w południe błyskawiczny idący z Berlina z dru­
gim pociągiem.' W agony zostały potrzaskane, 
lecz z osób nikt szwaoku nie poniósł. P o ­
ciągiem berlińskim jechał na pogrzeb swego 
brata do Hamburga ks. proboszcz Krzesiński.

OD R E D A K C Y I .
W ła ś c ic ie l  i  k ie r o w n ik  „W iarusa Polskiego11 

zna właściciela i kierownika „Nowin Raciborskich11 oraz 
redaktorów „Katolika11 i „Gazety Opolskiej11 od lat wielu 
osobiście i wie, że to ludzie uczciwi i lud do dobrego 
prowadzą. Żadnych kłótni i sporów między „Wiarusem 
Polskim11 a narodowymi pismami polskimi na Slązku nigdy 
nie było i. da Bóg, nie będzie. Niechże tedy będzie zgoda 
również między czytelnikami wymienionych pism ślązkich 
a przyjaciółmi „W iarusa Polskiego11. Jeżeli jaki czytelnik 
„Nowin11 prześladuje naszych przyjaciół, świadczy to tylko, 
że nie rozumie on nauk swej własnej gazety. My „Nowiny11 
zawsze popieraliśmy i popierać będziemy, dopóki pozosta­
ną pismem katolieko-poiskiem.

Ostatnie wiadomości.
R x y in .  W e Włoszech grasują anarchiści 

w sposób okropny, mordując każdego, kto 
przeciw nim wystąpi. Bóg karze Włochów 
za ograbienia Ojca św.

B e r l i n .  Tutejsza katolicka gazeta „Ger­
mania1- oddaje za innemi katolickiemi gazetami 
należny hołd zasłużonemu ks. dr. Lissowi około 
Polaków w Westfalii.

R a c i b ó r z .  Sąd przysięgłych skazał in­
spektora powiatowego szkół dr. Engelena za 
sprzeniewierzenie pieniędzy rządowych na U /2 
roku więzienia. Nie był to „Polensohn11 lecz 
zacięty germanizator. Ot. jacy ludzie powo- 
ływaei są do szerzenia oświaty wśród polskie­
go ludu.

Do pp. Abonentów pocztow ych.
Nieustanne skargi Rodaków abonujących 

„W iar. Pfltr“ na- poczcie zmusiły nas do oddania 
poczcie całej c-kspedycyi to znaczy, że poczta 
bochumska bierze od nas tyle egzempl. każdego 
numeru gazety wprost z pod maszyny, ile w 
urzędach pocztowych zamówiono, i rozseła 
różnym pocztom. My mamy więc stosunek 
tylko z pocztą boclnimską a inne poczty nic 
nas nie. obchodzą. Jeżeli więc których z pp. 
Abonentów „W iarusa Pol.11 lub dodatki otrzy­
mywać będzie nieregularnie, będzie to wyłącznie 
wina urzędu pocztowego, na który użalić się. 
należy.

Zażalenie wysłać należy do wyższej dyre- 
kcyi pocztowej odnośnego okręgu. Adresować 
trzeba: An Die Kaiserliche Oberpostdirektion 
zu . . . .

Kto nie w.: gdzie się dyrekeya znajduje, 
niech adresuje tak: An das Kaiserliche Reichs-
postamt zu Berlin11.

Kto nie wie, jak się wziąć do rzeczy, 
niech się poradzi ludzi świadomych i każe so­
bie zażalenie napisać.

Można też ogólnie r u o napisać, że się 
gazetę otrzymuje nie regularnie a w tym celu 
tak się radzimy urządzić: Wziąć duży arkusz 
dobrego białego papieru, napisać u góry (mo­
żna i polskiemi literami) miejsce zamieszkania 
piszącego i pocztę oraz dzień Jesiąc i rok. 
Potem umieścić adres urzędu, do którego się 
pisze, dalej przepisać zażalenie z podanego po­
niżej wzoru a w końcu podpisać się i podać 
dokładny swój adres. List pisany dnia 1-go 
lipca br. z Lehmkuhle wprost do Berlina opie­
wał by więc t a k :

Lehmkuhle am 1. 7. UJ. 
bei Bottrop.

A n  d a s  K a i s e r l i c h e  R e i c h s p o s t a m t
zu

B e r l i n .
Ich habe bei dem liier zustiindigen P o s t-  

amt die Zeitung „W iarus Polsk i11 fur das lau- 
fende Quartal bestellt und bezahlt; bekomme 
sie aber sehr unregelmiissig. Ich ersuche daher 
ergebenst um gefl. Abstellung des Uebels.

Hochachtungsvoll 
(wyraźny podpis i adres abonenta).

Jeżeli z tego powodu wyniknie śledztwo 
przeciw winnym urzędnikom i żalący się bę­

dzie wzywany do protokołu, nie należy się 
nikogo bać bo poczta nie jest władzą przeło­
żoną abonentów tylko kupcem dostarczając) m 
im towary. Protokoły podpisywać tylko w ten- 
czas, kiedy zawierają szczerą prawdę i mający 
je podpisać wszystko zrozumiał. W  przeciw­
nym razie należy odmówić podpisu, za co nikt 
nic zrobić nie może.

Gdyby gdzie urzędnik pocztowy „Wiarusa 
Po l.11 zapisać nie chciał należy napisać zaża­
lenie według następującego wzoru :

Lehmkuhle am 1. 7. 94. 
bei Bottrop.

A n  d a s  K a i s e r l i c h e  R e i c h s p o s t a m t
z u 

B e r l i n .
Ich wollte bei dem hier zustiindigen Post- 

amt die Zeitung „Wiarus Polski11 bestellen aber 
die Bestellung wurde abgewiesen. Das Kaiser­
liche Reichspostamt woiłe gefl. das Postamt 
zur Annahme der Bestellung veranlassen.

Hochachtungsvoll 
(wyraźny podpis i adres żądającego).

Ułożone według powyższych wskazówTek 
zażalenia należy włożyć do koperty, zaadre­
sować tak, jak -wewnątrz listu, przylepić marek 
za 20 fenygów i odesłać. Gdyby, mimo tego 
zażalenia, skutku nie było, prosimy nas o tern 
uwiadomić a my już dojdziemy sprawiedli­
wości.

Jeżeli kto otrzymuje gazetę regularnie 
a tylko raz mu jej nie dadzą, nie potrzeba 
zaraz pisać zażalenia do góry lecz wystarczy u- 
stnie lub zwyczajnym listem upomnieć się o swroje 
na poczcie mówiąc lub pisząc tak: „Nr. (tu wy­
mienić numer) der Zeitung „W iarus Polski11 
(lub der Beilage „Nauka Katolicka11 lub „Zwier­
ciadło11) habe ich nicht erhalten und bitte um 
gefallige Nachlieferung dersełben11.

N a miejscowej poczcie należy się żalić 
mianowicie na listowych, gdy nie dają abo­
nentowi, co mu się nie należy.

Tu i owdzie występują pocztowcy przeciw 
polskim gazetom. Upominając się o swe p ra ­
wa nauczymy owych panów rozumu,

N orym b erga . Firma Fr. Kulm, fabryka parfiim 
w Norymberdze, tak swój fabrykat udoskonaliła, iż przez 
jego użycie wszelkie plamy na twarzy, piegi, czCTWOiwiCr 
itd. natychmiast giną. Kto więc pragnie mieć piękną, 
białą i młodą twarz, niech używa Fr. Kuhna kremu ala­
bastrowego. Tylko ten zapewnia skutek i jest prawdziwy 
do nabycia w Bochum u G. i A. Pokorny, drogerya. Bon- 
gardstr. i Carl Flugel, Victoria-Di-ogerie, Yictoriastr .4. 
i Moltkeplatz 3.

Bruch.
W  so b o tę  5 w  n ie d z ie lę  8  lip c a  odbędzie 

się w mym nowo udekorowanym lokalu
wielki bespłatny koiacert,

sławnego kwartetu solistów Schulze z Bochum, na który 
mych szan. przyjaciół gości niniejszem uprzejmie zapra­
szam. Początek u g. ' po poł..

Z szacunkiem
n ta w  Ł i c k f e l d .

NB. Znakomite piw, monachijskie t. z. „Burgerbrau11 
z beczki.

Tanie książki,
które sa nabycia w drukarni „W ierusa Polskiego11 

w Bochum, Maltheserstr. 17a.
« j g ry sy  n ie  lu d z ie . Obrazek z męczeńskich 

dziejów ludu polskiego przez Stanisław-a Miłkowskiego. 
!.'sna 15 fen. z przes. 1S fen.

O K a zim ierzu  K o r sa k u  mężu świątobliwym, 
który dobrowolnie z bogatego pana został parobkiem. 
Cena 5 fen. z przes. 8 fen.

M ała p a m ią tk a  Ś lu b n a -czyli w krótkości ze­
brane nauki i rady dla nowożeńców i małżonków. Cena 
na 10 fen., z przes. 15 fen.

% n iw y  Ś lą zk ie j, piękna książka zawierająca 
mnóstwo wierszy, stosownych do deklamacyi: Cena za 
nieopr. cgz. 1,00 m., z przes. 1,20 m. w ślicznej oprawie 
1,50 m., z przes. 1,70 m.

FostbesteUungs-Formular
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 

Postamt ein Exemplar der Zeitung „Wiarus 
Polski11 aus Bochum (Zeitungspreisliste Lit. T. 
Nr. *106.) fiir das 3. Quartal und zahle aa
Abonnement und Bestellgeld 1 Mk. 75 Prg.>>
il̂ S cM a  Mo N O

O  <33

Obige 1 Mk. 75 Pfg. erhalten zu haben, 
bescheinigt.

____________________d_____________  1894.
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polecamy po 10 fen., z prze­
syłką opłaconą 13 fen. 

A d r e s :

„Wiarus Polski14, Bochum

Towarzystwo świętej Barbary w Annen
prosi niniejszem wszystkie Szan. T ow arzystw a, zarowno, czy otrzym ały 
na obchód 2-giej recznicy istnienia naszego T ow arzystw a listowne za­
proszenia lub nie, aby nas jak  najliczniej zechciały odwiedzić i to z cho­
rągwiami. W stępne dla członków 30 len., dla nieczłonków 50 fen., 
przy kasie 75 fen N iew iasty m ają w stęp wolny. U roczystość odbędzie 
się dnia S  l ip c a . P r o g r a m :  Od 12 do 3*/a przyjm owaaie człon­
ków z naszą chorągwią i kapelą. 2) W ym arsz do kościoła z muzyką. 
3) Nabożeństwo polskie, 4 )  Pochód przez miasto na salę zabawy. 
G) Koncert, śpiew y i deklamacye. 6) Żywe obrazy. K toby m iał za­
miar w ystąpić z śpiewem  lub deklamacyami, raczy się zgłosić do stołu 
zarządu. Na dworcu oczekiwali będą, delegaci ażeby szanowni goście 
nie potrzebowali się błąkać. O liczny udział prosi Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Kazimierza w Baukau
daje swym członkom do wiadomości, iż w  niedzielę dnia S-go lipca od­
będzie się nadzwyczajne walne zebranie o godz. wpół do 4 -te j po poł. 
P o r z ą d e k  d z ie n n y :  1) W p ła ta  miesięczna. 2) W pis nowych człon­
ków. 3) W y p łh ta  chorym. 4) Sprawozdanie z dochodu i rozchodu z prze­
szłego kw arta łu . 5) W niosek z przeszłego posiedzenia. N a zebranie 
przybędzie wiel. ks. proboszcz Schafer i honorowy P rezes wiel. ks. k a ­
pelan Balcer. Księża proszą członków, ażeby się w szyscy na zebranie 
stawili, lecz najpóźniej o godz. 4 -te j, gdyż potem  pójdą na inne zebra­
nia. Tow. św. P aw ła  w  E iklu  prosimy bardzo o przebaczenie, iż nie 
możemy przybyć na zabawę, gdyż je s t  naszym obowiązkiem, uczynić 
zadość życzeniu ks. proboszcza. Zarazem  uwiadam iam y członków, iż 
15 t. m. odbędzie się drugie w alne zebranie, celem oboru nowego za­
rządu. Prosim y o ja k  najliczniejszy udział w  obu tych zebraniach.

K a m  d .

Towarzystwo św. Jacka w Braubauerschaft
podaje swym  członkom do wiadomości, iż dnia 5 lipca um arł członek 
tow arzystw a   —------------ -

ś. p . J a k ó b  © w e z a r e z a b .

500 marek
w zlocie

F r a n c i s z k a  K u h u 'a  k r e m  
a la b a s t r o w y  i  m y d ło  k r e ­
m o w e , n a j le p s z e  ś r o d k i  
t o a le t o w e ,  usuw ają w szystkie 
nieczystości skórne, jako to: piegi, 
plam y, w yrzuty i t. d. i zachowują 
cerę aż do późnej starości białą i 
św ieżą. Najlepszy środek zaradczy 
przeciw  czerwoności skóry. Żaden 
róż. (Cena 1,10 mr. i. 2,20 mr. i 
mydło krem ow e 50 fen.) Przez 
wysokie powagi lekarskie, uznane 
za dobre, potwierdzone i polecone. 
T rzeba się strzedz przed bezw ar- 
tościowemi naśladownictwami, zwa­
żać na  m arkę ochronną i żądać 
zawsze fabrykatu firmy Franciszka 
Ivubn’a  pasp. Norym berga. W  Bo­
chum do nabycia u G. i A. P o ­
korny, drogerya Bongardstr. i Carl 
Fliigel, V ictoria-D rogerie, Y ictoria- 
platz 13 i M oltkeplatz 3.

Adolf Marten,
Wattenseheid,

poleca k o w ie ń s k ą  t a b a k ę  d o
y . a ż r w n n i a  ^ -fabry k i J. Go].'
farba z P r. Starogardu. Amery-

Pogrzeb odpraw i się w  niedzielę dnia 8-go lipca po poł. o wpół 
do 4 -te j godziny. Członkow-ie powinni się sta-wić o w pół do 3-ciej na 
sali posiedzeń pana Lindego w czapkach i oznakach tow arzyskich. O 
liczny udział prosi 2Kar/.ąd.

m ..Przegląd Emigracyjny

mmmm

i

Dwutygodnik ekonomiczno społeczny 
poświęcony sprawom  rozproszonego po całej kuli ziemskiej 
w ychodztw a polskiego wychodzi w e Lw ow ie rok trzeci 1 i 15 
każdego miesiąca. K om itet redakcyjny s tan o w ią :
Dr. Stanisław Kłobukowski. D r. Aleks■ Lisiewicz,

D r. ózef Siemiradzki i Dr- Wiktor Ungar, 
Celem Przeglądu emigracyjnego je s t  utrzym anie trw ałej 

łączności narodowej i ekonomicznej m acierzy z wszystkiemi 
społeczeństwam i połskiemi na  świecie. P rzeg ląd  em igracyjny 
om awia spraw y kolonizacyjne polskie w  najnowszej fasie 
rozwoju. P renum erata  roczna wynosi:

w Niemczech . . . .  8 m arek,
w  A m e ry c e ........................... 2 dolary,
w  A u s t r y i ...........................5 złr.

R edakcya i A dm inistracya:
L w ó w  (L em fo erg ) A u s t r y a .

ul. Zułińskiego 1. 10.

''rĄ fifmm
im

i
l a n ie  i c iek aw e książki Głos Synogarlicy 1 markę. 

Przeraźliw e Echo 60 fen., 
O obrządkach Kościoła katolickiego 1 mr. 50 fen., Katow nie w ięzie­
n ia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen., B olesław  40 fen., Sąd Osta­
teczny 40 fen., Męki piekielne 15 fen., N auka o Szkaplerzach 20 fen., 
M inistrant 15 fen., Pom sta Boża 25 fen., Los Sieroty" 30 fen., L isto - 
wr.ik 50 fen., Legendy 30 fen., M ała Sybilla 30 fen., L am pa Cza- 
rodizejska 40 fen., Koszyk kw iatów  40 fen., Robinson 80 fen., Antoś 
z Skalina 30 fen.. Chata W uja Tomasza 30 fen.. Cud rzadki w  św ie-z Skalina 30 fen., Chata W uja Tom asza 30 fen., Cud rzadki w  św ie­
cie 10 fen.. Dolina Alm eryi 60 fen., G adu-gadu 30 fenygów, H irlanda 
40_ fen., Iłis to rya  o królewiczu 30 fen., Magazyn zabaw  40 fen., Obrazki 
z życia ludu 40 fen., Jask in ia  B eatusa 1 mr. O racye i pieśni weselne 
30 fen.,* Pow ieści i gaw ędy 50 fenygów, Przygody z życia pijaków 
30 fenygów, Zbieranka 50 fen., O bieżyświat 50 fen., W eso ły  Figlarz 
40 fen.. Kopa opowiadań 30 fen., Zbiór nauk 1 mr., Ż yw ot św. P a try -  
cyusza 20 f. Śpiewki św iatow e 10 fen., Róża z Tannenburga 50 fen., 
Śpiewnik polski 50 fen., Sześć ciekaw ych bajek  30 fen., — Na koszta 
przesyłki dołączyć trzeba do każdej m arki 10 fen.

Kto zamówi kEiążek powyższych przynajmniej za 3 m arki i prze­
śle pieniądze naprzód, otrzym a przesyłkę na nasz koszt. Na życzenie 
w ysełam y przy zamówdeniu od 3 m arek począwszy także za pobraniem 
poeztowem  (Postnachnahm e) ale  ponosimy w  takiem  razie tylko połowę 
kosztów. W szelkie lis ty  i przesyłki pieniężne adresow ać krótko

W ia r u s  P o l s k i ,  B o c lm n i .

kańską t a b a k ę  d o  p a le n ia
jako też c y g a r a  dobrego w y­
robu. Dalej k a r t n o n ik i  ustne 
i m ieszkowe itd., fa jk i eygarów ki

K & r ó i  f & o M ,  
Herne, Mont-Cenisstrasse.

Największe i najtańsze źródło do 
nabycia w ykroju skóry, jako też 
wszelkich artykułów  szewskich.

K iaról R d h l,
I I e r n e .  Mont-Cenisstrasse.

Polski Soiew nik .
W yczerpu jący  i historycznie o- 

pracow any zbiór pieśni pa tryo - 
tyeznych i historycznych, zaw iera­
jący około 200 śpiewów. Opatrzo­
ny historycznym  w stępem  o pieśni 
w  ogóle, a w szczególności u Sło­
wian i u  nas Polaków . Cena 90 
fen. z przes. 1 mr.
A dres: „W iarus P o lsk i11. Bochum.

Zakład fotograficzny

Józefa TeNiersen
II o c Ei (i ist,

Bahnhofstr. 37a, w pobliżu 
dworca marchijskiego. 

K d j ę c i a  codziennie 
przy każdem powietrzu, 
także w  niedziele i św ięta j 

cały  dzień.

O b r a z y  ber, rassi fo r m a ­
tu  m a łe g o . P an  Jezus w O - 
grójeu, Pan Jezus na krzyżu, Zw ia­
stowanie Najśw. Panny, św. Józef, 
św. Rodzina, Ostatnia w ieczerza, 
Aniół Stróż, Ucieczka do Egiptu, 
Z m artw ychw stanie Pańskie, Św ięta 
Trójca i w iele innych. Cena k a ­
żdego z tych obrazów 40 fenygów, 
z przesyłką 60 fen.
A dres: „W iarus Po lsk i11, Bochum.

K r ó le w ic z  Ł c l ,
pogromca smoków, Podanie ludu 

polskiego. Cena 15 f. z przes. 18f.

Wilii. Gerbsch■i
(przedtem  óf/2 r - przykraw acz u p. S a l ly  W e in b e r g , H ern e)  
Wilhelmstr. 187. B o r b e e k ,  naprzeciw apteki.

poleca

l a r -  ubrania potHug miary
pod gw arancyą dobrego leżenia i jaknajlepszego wykonania, po 

cenach dotychczas niebyw ale nizkich.

W  M e n i e
przyjm uje się zamówienia dla mnie u  pana

L u d w ik a  J a n sen ., Bahnhofstr. 22.
N ajw iększy skład  m ateryi niem ieckich i angielskich.

^  t y  J 1___ T T  „  Z. *______ ,1 ■ 4Portrety Kościuszki
pieszo i na koniu, oraz inne obrazy narodowe bez 
ram po 50 fen. z przes. 75 fen., w pięknych ra­
mach po 3 marki, z przesyłką 4 marki, dalej niż 
10 mil 4,25 mr. Medale i t. d. sprowadzać mo­
żna za naszern—̂pośrednictwem po cenie -zwykłej.

K sięg a rn ia  „W iarusa  P o lsk ie g o 1- 
B ochum , M a i  th eserstr . 57a.

4
4

4
4

Dhi ©sófe is krótkim wzoreiniB
j e s t  uajlep saa  k s ią żk a  do nabożeństw a:

Proście, a będzie Wam dano
T reściw e m odlitwy, duże litery , kieszonkowy format.
Cena za gustownie opraw ny egzemplarz po 1,00, 1,30, 2,08 

i 3,00 mr. N a porto dopłaca się do każdej książki 20 fen. Zamówieni!; 
prosimy nadesłać pod adresem : „ W i a r u s  F o l s k i “  SSochunli 
a należytość przesyłać najlepiej razem  z z a m ó w ie n ie m .______ _____

I  Matka Boska C zęstochow ska.
Wielki obraz w ślicznych złoconych ramach. ^  Cena 10 mr., z przesyłką 12 marek.

^  Adres: „W iarus PolskiK, Bochum, Maltheserstr. 17a. t
Za druk, nakład  i redakcyę odpowiedzialny Antoni Brejski w  Bochum. — Nakładem  i czcionkam i W ydaw nictw a „ W iaru sa  Polskiego w  Bochum.


